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S ta n is ła w  Makowski

RODOWODY MAURYCEGO BENIOWSKIEGO 

(Na m arg in es ie  "Nowego K orbuta” )

Z Beniowskim stykamy s ią  po r a z  p ierw szy zazwyczaj po­
p rz e z  poemat Słowackiego:

"Za panowania k ró la  S tan is ław a  
M iąszkał ubogi s z la c h o ic  na Podolu;

Maurycy Kazmierz Zbigniew miał z oohrzczen ia
A

Imiona; rodne nazwisko Beniowski" .

Tak p re z e n tu je  go n a r r a t o r .  Sam zaś b o h a te r  rekomenduje 
s i ą  n a s tę p u ją c o :

”Z Wągier albowiem moje rodowody
Prowadzą i  mam hrab iow skie  ty tu ły

2Rzekł: Polak j e s t e m . . .  t a k ,  i  Podolanin"

Kimże wiąc j e s t ?  Wągrem? Polakiem? N a jc z ę ś c ie j ,  u to ż s a ­
m ia jąc  f i k o j ą  Słowackiego z r z e c z y w is to ś o ią  h i s to ry c z n ą ,  
s k ło n n i  jesteśmy mniemać, że j e s t  pochodzącym z Węgier Po­
la k iem . Mniemanie to  s t a ł o  s ię  w naszym spo łeczeństw ie  ta k  
powszechne i  oozyw is te ,  że n ie je d n o k ro tn ie  zwodzi ono sku­
t e c z n i e  nawet wytrawnych badaozy. Najnowszym tego  p rz y k ła ­
dem j e s t  oświeceniowy tom "Nowego Korbuta" wprowadzający h i -  
s to ry o zn ą  p o s tać  Maurycego Beniowskiego (1746-1786) do g r o -  
na  twórców naszego p iśm iennic tw a . Tak z r e s z t ą  c z y n i ł  rów­
n ie ż  s ta ry  Korbut.
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Podstawą owego mniemania n ie  j e s t  jednakże w yłącznie  poe­
mat Słowackiego. Wypływa ono z p o p u la rn e j ,  u k s z ta ł to w a n e j  w 
XIX w. legendy o Beniowskim-Polaku. J e j  poozątek  s ię g a  j e s z -  
oze roku 1797, kiedy to  ogłoszono w Polsoe po r a z  p ierw szy  
p rz e k ła d  pamiętników "sławnego k o n fe d e ra ta " ^ .  Według w ła s n e j  
p a m ię tn ik a r s k ie j  r e l a c j i ,  Beniowski, szczyoący s ię  ty tu łe m  
"magnata k ró le s tw a  w ęg ie rsk iego  i  p o ls k ie g o " ,  by ł posiadaczem  
m a ją tk u  na L itw ie  odziedziczonego  po swoim s t r y j u - s t a r o ś c i e .  
P o z o s ta ją o  w zaży łych  s tosunkach  z obozem an tykró lew sk im ,m ia ł 
s t a ć  s ię  jednym ze w spółorgan iza to rów  k o n fe d e ra c j i  b a r s k i e j ,  
w k t ó r e j  n a s tę p n ie  o d eg ra ł  r o l ę  ozołowego dow ódcy.D zisia j wia­
domo już  powszechnie, że wszystko to  j e s t  z rę c z n ie  s tw orzoną 
p rz e z  a u to ra  "Pamiętników" ex p o s t  legendą .

Legenda t a  p r z y j ę ł a  s i ę  od r a z u  w P o lsc e ;  tym ł a t w i e j ,  że 
z o s t a ł a  wydatnie wzmocniona p rzez  pierw szego tłum acza p a m ię t­
ników na język p o l s k i ,  Ludwika Bernatowioza.Powodując s i ę  za ­
pewne p a tr io ty cz n y m i względami poddał on tłumaczony t e k s t  o -  
kreślonym zabiegom polonizacyjnym , polegająoym m .in .  na  c e l o ­
wym p o d k re ś la n iu  p o ls k o ś c i  i  p o lsk ie g o  sz lacheo tw a b o h a te r a .  
W p rz e k ła d z ie  tym Beniowski j e s t  a lbo  "Polakiem" albo " s z l a c h -  
cioem i  s t a r o s t ą  po lsk im ". W te n  sposób pow stało  d ru g ie  o g n i­
wo owego m itu . Następne s tw o rzy ła  już  l i t e r a t u r a  p ię k n a .

Dużą ro lę  w tym z a k r e s i e  m usia ła  odegrać drama n ie m ie c ­
k iego  p i s a r z a ,  Augusta Kotzebuego p t .  "Graf Benjowski oder d ie  
Versohwörung auf K am tschatka", p rz e d s ta w ia ją c a  Beniowskiego5
jako  d z ie lnego  P o la k a - p a t r io t ę  . P rze łożona  wkrótce w podobny 
sposób jak  "P am ię tn ik i"  na  język p o l s k i  o ie s z y ł a  s i ę  w p ie rw ­
szych la ta o h  u b ie g łeg o  s t u l e o i a  dużą p o p u la rn o śc ią  na naszych  
scen ac h 6 .

Decydującego jednakże kroku w d z i e le  p o lo n iz a c j i  Beniow­
s k ie g o  i  u k sz ta ł to w a n iu  s i ę  jego legendy dokonał Ju liusz  S ło ­
w ack i.  K onstruu jąc  b i o g r a f i ę  "ubogiego s z lao h c io a"  z P odola  w 
o p a r c iu  o k i l k a  szozegółów zao z e rp n ię ty c h  ze wspomnianych pa­
miętników oraz  przy jm ując  nazwisko Beniowskiego za t y t u ł  swe­
go poematu, u ł a tw i ł  w te n  sposób pom ieszanie  w świadomośoi 
ozy te ln ik ó w  dwóoh p o s ta o i :  h i s to r y o z n e j  i  l i t e r a c k i e j .  Stwo­
rzony p rzez  Beniowskiego i  spopularyzowany p rzez  Słowackiego 
m i t  o związkach z P o lską  funko jonu je  zatem do d z iś  jako " h i s ­
to r y  o zna prawda".
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P i s a r z e ,  k tó rzy  po Słowackim podejmowali motyw t e j  p o s ta ­
c i  ( I .G rabow sk i,  T .H iż , A.Lange, W .Sieroszew ski, W.Smólski, A. 
F i e d l e r )  o b r a c a l i  s i ą  już bez r e s z ty  w krągu h i s to r y c z n e j  i  
l i t e r a c k i e j  legendy . C z e rp a l i  z n i e j  o b f i c i e  i  swobodnie dos­
tosow ywali do swoich l i t e r a c k i c h  z a ło ż e ń .  Dla p rzyk ładu  można 
t u  p rzy to c zy ć  chociażby Langego, k tó ry  w o k re s ie  wojny r o s y j ­
s k o - ja p o ń s k ie j  t r a k to w a ł  Beniowskiego jako spadkobiercą  B a to -Q
ry ch  o raz  pierw szego rz e c z n ik a  p r z y ja ź n i  p o ls k o - ja p o ń sk ie j  .

W o k re s ie  międzywojennym do legendy t e j  s i ą g n ą l i  p rzede 
w szystkim p u b l i c y ś c i  i  p o l i ty c y .  J e j  b o h a te r  z o s ta ł  wybrany na 
p a t ro n a  wysuwanej wówczas zupe łn ie  s e r io  koncep c ji  s tw o rzen ia  
p o ls k o - f r a n c u s k ie g o  kondominium k o lo n ia ln eg o  na  Madagaskarze. 
Argumentem przemawiającym za prawem P o lsk i  do t e j  wyspy miał 
być f a k t ,  że B eniow ski-Polak by ł -  jak  podaje w pam ię tn ikach  -  
wybranym le g a ln i e  p rz e z  tubylców królem Madagaskaru^.

Z atm osfery  tamtych l a t  w yrosła  również barwna, a le  z u p e ł­
n ie  bezk ry tyczna  wobec p a m ię tn ik a r s k ie j  i  l i t e r a o k i e j  legendy 
k s ią ż k a  Mieczysława Lepeckiego p t .  "Maurycy August Beniowski 
zdobywca Madagaskaru" (Lwów 1938). Wznowiona dwukrotnie po woj­
n i e  (LSW 1959, 1961) spopularyzow ała  wśród współczesnych czy­
te ln ik ó w  w szystk ie  podstawowe legendy o Beniowskim,w tym rów­
n ie ż  o jego p o l s k i e j  p rz y n a le ż n o ś c i  narodow ej. Nio więc dziw­
nego, że w t a k i e j  s y tu a o j i  z a s łu ż e n i  b ib l io g ra fo w ie  u l e g l i  pow­
szechnemu p rześw iad cz en iu ,  że Beniowski by ł Polakiem, a j e ś l i  
nawet n ie  b y ł ,  to  oh lubn ie  z a p i s a ł  s i ę  w n a sz e j  h i s t o r i i  i  k u l ­
t u r z e .  D latego t e ż  jako k o n fe d e ra t  b a r s k i  oraz znakomity p a -  
m ię tn ik a rz  p o l s k i  w in ien  zajmować w "Nowym Korbucie" poczesne 
m ie js o e .

Zerwać z legendą  o Beniowskim-Polaku n ie  j e s t  jednak ł a t ­
wo. I  t o  n ie  d la te g o ,  że j e s t  ona s t a r a  i  p iękna ,  a na dodatek 
uśw ięcona p rzez  naszą  l i t e r a t u r ę .  Trudność polega p rzede wszy­
s tk im  na tym, że n ie  zawsze możemy p rzec iw staw ić  j e j  odpowied­
n i e  dokumenty.

0 h istoryoznym  Beniowskim, a zw łaszcza o jego b u jn e j  mło­
d o ś c i ,  wiemy do tychczas  n ie w ie le .  W t e j  s y t u a c j i  na leży  . więc 
tym b a r d z i e j  popularyzować w naszym sp o łeczeń s tw ie  t e  p u b l ik a -  
o j e ,  k tó re  o Beniowskim t r a k t u j ą  r o z s ą d n ie ,  k ry ty c z n ie  podcho­
dzą  do in fo rm a c j i  pam ię tn ika  i  j e ś l i  nawet n ie  w y ja śn ia ją  wszy­
s tk i e g o ,  to  zw raca ją  p rzynajm nie j uwagę, że problem B eniow skie-
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go j e s t  złożony i  w in ien  być rozpatrywany o s t r o ż n i e .  R e j e s t r  
ty c h  p o ls k ic h  prac na t l e  o lb rzym ie j p o l s k i e j  i  międzynarodo­
wej b i b l i o g r a f i i  o Beniowskim j e s t  skromny. Rozpoczyna go zna­
kom ita  rozprawa T .E.M odelskiego p t .  "Uw ięzienie h r .B e n io w sk ie -

10go i  b a r .  Jungburga na S p iszu  w r .  1768" oraz nap isany  p rzez  
te g o ż  badacza biogram Beniowskiego w "Polskim Słowniku B io g ra ­
ficznym " . W strzem ięźliw ie  i  zgodnie z h is to ry o z n ą  prawdą t r a k ­
t u j e  Beniowskiego w swych d z ie ła c h  świetny znawca k o n f e d e r a c j i  
b a r s k i e j ,  Władysław Konopczyński, zw łaszcza w m onografii  po­
św ięcone j Kazimierzowi Pułaskiemu (Kraków 1931). W reszcie , po 
w o jn ie ,  dosta l iśm y  do rą k  po p u la rn ą ,  a le  rozsądną k s iążk ę  Leo­
na  Orłowskiego p t .  "Maurycy August Beniowski"("W iedza R>wszeoh- 
na" 1961 ) rozw iew ającą sporo zadawnionych mitów i  n ie p o ro z u ­
m ień, ja k ie  s ię  wokół Beniowskiego nagrom adziły .

Na k s iążce  t e j  o p a r to  rów nież -  i  s łu s z n ie  -  b io g r a f i ę  Be­
niow skiego  w "Nowym K orbuoie" .  Ale b i o g r a f i a  t a  wymaga już  w 
t e j  c h w il i  da lszych  sprostowań i  u zu p e łn ie ń .  W C zechosłow aoji,  
na  Węgrzech i  w P o lsce  zebrano bowiem na temat Beniowskiego spo­
r o  nowych, n ieznanych do tychczas  m ateria łów .N ajo iekaw sze z n ic h  
z o s t a ł y  już udostępn ione  w c a ł o ś o i ,  a lbo  zreferow ane, w n a s t ę ­
p u jących  pracach : p ię k n e j  l i t e r a c k o  i  p re c y z y jn e j  w arsztatow o 
k s ią ż c e  Andrzeja S ieroszew skiego  p t .  "Mauryoy Beniowski w l i ­
t e r a c k i e j  leg en d z ie "  (PIW 1970), opartym na a rc h iw a lia c h  a r t y ­
k u le  słowackiego badacza, Rudo B rtana  -  "Prawda o Mauryoym Be- 

11niowskim" poświęconym m łodości naszego b o h a te ra ,  w reszc ie  w 
moim sz k ic u  pełniącym r o l ę  sw oistego  "an typam ię tn ika"  w n a j ­
nowszej e d y c j i  b a rsk ie g o  fragm entu  "Pamiętników" Beniowskiego

12o ra z  w dodanym do t e j  p u b l i k a c j i  materiałowym aneksie
W ś w ie t le  najnowszych z n a le z i s k  i  u ś c i ś l e ń  sylwetka Beniow­

sk ieg o  u le g ła  zasadniczym modyfikacjom. Z og łoszonej przeze mnie
1 3po r a z  pierwszy w P o lsce  m e tryk i c h r z tu  Beniowskiego  ̂ wynika, 

że u r o d z i ł  s ię  on w roku  1746, a n ie  1741, jak to  podaje  w swo- 
io h  pam iętn ikach . Na c h rz c ie  nadano mu imiona: Mateusz, Maury­
c y ,  Miohał, F ra n c is z e k .  N atom iast imię Augusta, a w n ie k tó ry c h  
dokumentach A ladàra ,  p r z y b ra ł  p ó źn ie j  sam d la  dodania swojej 
o sob ie  kró lew skiego  sp len d o ru .

Wiadomo d z iś  rów nież , że Beniowski wywodził s ię  n ie  z a r y ­
s t o k r a c j i  le c z  ze ś rodow iska z u b o ża łe j  s z la c h ty  w ę g ie r s k ie j .  
O jc ie c  jego , Samuel, pułkownik O.K., pochodz ił  najprawdopodob­
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n i e j  z rodz iny  s ło w a c k ie j ,  b io rą o e j  swój począ tek  ze s ło w ack ie ­
go Beniowa. Rodzina t a ,  odnotowana p rzez  he rba rze  w ę g ie r s k ie ,  
z o s t a ł a  już  zapewne w XVIII w. w dużym s to p n iu  zmadziaryzowa- 
n a .

Matką Maurycego b y ła  Róża Revay, prawdopodobnie Węgierka, 
a babką ze s tro n y  m atk i,  Niemka. Róża Revay, wdowa po gen. J .  
Pestwarmegyeim, wychodząo za mąż za Samuela Beniowskiego,wnio­
s ł a  mu w posagu m .in .  dobra spadkowe po swoim pierwszym mężu. 
Nawet dom w Verbovem, w którym u r o d z i ł  s ię  Maurycy, by ł -  jak  
s tw ie rd z a  m .in .  B rtan  -  w łasnośc ią  owego g e n e ra ła .N ic  więc dziw­
nego, że po ś m ie rc i  m atki (1760) t r z y  j e j  oó rk i z pierw szego 
małżeństwa ro zp o czę ły  z Beniowskimi p ro ces  o odzyskanie ojcow­
sk iego  m ajątku i  p ro ces  te n  oczyw iście  w ygrały . Rozgoryczony 
Maurycy, pozostawiony po śm ie rc i  o jc a  (1762) wraz z s i o s t r ą  i  
dwoma braćmi (w ogóle m iał ośmioro rodzeńs tw a) bez d o s ta t e c z ­
nych środków do ż y c ia ,  n ie  mając na dodatek , ze względu na swój 
b u rz liw y  c h a r a k te r ,  j a ś n ie j s z y c h  widoków na p rz y sz ło ść  w iążą­
cych s i ę  z ro z p o c z ę tą  s łużbą  wojskową, z a je c h a ł  la tem  1765 r .  
n a leżący  do p rz y ro d n ie j  s i o s t r y  fo lw ark  Hruszów i  w ładał nim 
p rz e z  k i lk a n a ś c ie  d n i .  Za t ę  samowolę o raz  za jawne przyznawa­
n ie  s i ę  do lu te ran iz m u  z o s t a ł  skazany po długim p ro c e s ie  w koń-

1 hcu 1766 r .  na dwa m ies iąoe  w ię z ie n ia  . Chcąc uniknąć t e j  kary, 
u c i e k ł  za g r a n ic ę ,  p o p e łn ia ją c  w te n  sposób nowe p rzes tę p s tw o  
p o c ią g a ją c e  za sobą k o n f is k a tę  m ają tku . Powtarzanej n a to m ia s t ,

, А C
m .in .  p rzez  G .O cskoi’ a i  Orłowskiego , w e r s j i  o zab ó js tw ie  
jednego z O oskoi’ ôw n ie  udało  s ię  jednakże p o tw ie rd z ić .

S c h ro n ien ia  szuka ł Maurycy najpraw dopodobniej w państw ie  
pruskim  i  w P o ls c e .  Próbował wówczas różnych zawodów.Uczył s ię  
podobno n aw ig ac j i  w Hamburgu, s łu ż y ł  w wojsku, zajmował s i ę  al­
chem ią. W reszcie wiosną roku 1768, w Sobocie S p i s k ie j ,  jednym 
z t r z y n a s t u  m ias t  S p iszą  na leżąoych  wówczas do P o ls k i ,  o ż e n i ł  
s i ę  z córką miejscowego rz e ź n ik a ,  Zuzanną Hönsch. Związku swe­
go jednakże najpraw dopodobniej n ie  z a le g a l iz o w a ł ,  gdyż w me­
t r y c e  c h rz tu  jego syna oboje Beniowscy z o s t a l i  o k r e ś le n i  jakoЛ С
" p rz e s tę p c y  szós tego  p rzy k az an ia” , no i  oczyw iście lu te ra n ie

Są pewne p o s z la k i  w skazujące, że w l a t a c h  t u ł a c z k i ,  a może 
nawet je szc ze  w o ześn ie j ,  p rzed  owym procesem sądowym, Beniow­
s k i  o t a r ł  s ię  o dwór K aro la  R a d z iw i ł ła  "Panie Kochanku",co da­
ło  mu m .in .  podstawę do z lo k a l iz o w a n ia  na L itw ie  m itu  o p o i -
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skim s t r y j u  i  powoływania s ią  w pam ię tn ikach  na kontak ty  z se ­
na to ram i R z e c z y p o s p o l i te j .

W o k re s ie  k o n fe d e ra o j i  b a r s k i e j ,  śc igany  na Spiszu za s z a r -  
l a ta ń s tw a  a lchem iczne, s c h ro n i ł  s ią  do P o ls k i  i  dwukrotnie o- 
fiarow yw ał swe u s łu g i  konfederatom: r a z  w l i p c u  1768 r .  w Kra­
kow ie, drug i r a z  w s ty czn iu - lu ty m  1769 r .  na Podolu. Jak  wyka­
z a ł  Modelski, p r z y s tą p ie n ie  Beniowskiego do k o n fe d e ra c j i  było 
przypadkowe. P rz e je ż d ż a ją c  p rzez  Kraków z o s t a ł  po p r o s tu  a r e ­
sztowany p rzez  konfederatów  jako l u t e r a n i n .  Chcąc s ią  wydostać 
z w ię z ie n ia ,  o b ie c a ł  im sprowadzić ze S p iszą  p o s i ł k i .  Ledwie 
jednakże pow rócił na S p isz ,  z o s ta ł  schwytany p rzez  k ró lew sk ie ­
go komendanta p o lsk ie g o  zamku w Lubowli. J e s i e n i ą  1768 r .  zdo­
ł a ł  s ią  jakoś wymknąć z w ię z ie n ia .  Na S piszu  d łu ż e j  pozostawać 
n i e  mógł. 0 powrocie na rodzinną  Słowację ze względu na c i ą ż ą ­
cy nad nim wyrok sądowy jak  i  b rak  odpowiednich środków egzys-  
t e n o j i  także mowy być n ie  mogło. Wobec te g o ,  "nolens v o le n s " ,  
w yruszył na Podole, gdz ie  p rzez  około t r z y  m ies iące  pod naz­
wiskiem Hadika s łu ż y ł  jako a d iu ta n t  F ra n c is z k a  P u łask iego  w 
Żwańou. Po z a ję o iu  Żwańca i  Okopów św. Trójcy p rzez  Rosjan 
s c h r o n i ł  s ię  wraz z konfedera tam i do tu re c k ie g o  Chocimia, skąd 
wkrótce p rz e d s ię w z ią ł  z n iew ie lk ą  grupą ryzykowny marsz w k i e ­
runku  M ałopolski i  S p iszą .  Po drodze z o s t a ł  p rzez  Rosjan r o z ­
b i t y  i  w zięty do n ie w o l i .  Dalsze jego lo sy  pokrywają sią raniej 
w ięoej z tym, oo n a p i s a ł  w pam iętn ikaoh.

Jak  więc widać, a n i  z Po lską , a n i  z k o n fe d e ra c ją  b a rsk ą  nie 
w ie le  Beniowskiego w iąza ło .  Wszystko było  t u  r a o z e j  k w es tią  
przypadku lub wynikało z j a k i e j ś  życiowej k o n ie c z n o ś c i .C a ła  za­
tem h i s t o r i a  o pobycie  na L i tw ie ,  k o n ta k tach  z wysoko p o s ta ­
wionymi po lsk im i o s o b is to ś c ia m i ,  b o h a te r s k ie  i  w ie lk ie  czyny w 
walkaoh konfederack ioh  są z ręczn ie  skonstruowaną legendą .

In acz e j  z r e s z t ą  być n ie  mogło. Jak  wspomniano, Beniowski 
n ie  by ł bowiem an i Polakiem, an i  k a to l ik ie m .  Wszystko wskazuje 
na t o ,  że n ie  zna ł nawet języka p o ls k ie g o .  W p isanych  dokumen- 
tao h  posług iw ał s i ę  n a j c z ę ś c i e j  f rancusk im  i  niemieckim. Znał 
rów nież  w ę g ie r s k i .  Sam n ie je d n o k ro tn ie  podawał s ię  za Węgra lub 
P o lak a ,  nawet za H olendra . Kim jednak b y ł  lub ozuł s i ę  napraw­
dę -  t rudno  d z i s i a j  pow iedzieć . Jedno ty lk o  wydaje s i ę  n ie  u -  
le g a ć  w ą tp l iw o śc i ,  a mianowicie jego w ęg ie rsk ie  szlaoheotwo i  
zw iązk i uczuciowe z n a le ż ą c ą  wówczas do Węgier S łowacją, skąd
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"p ro w ad z ił  swoje rodowody11. To w szystko, co o jego p rzy n a leżn o ­
ś c i  narodowej i  pochodzeniu da s ią  obecnie pow iedzieć. Z c z y s ­
tym zatem sumieniem musimy o d s tą p ić  h is to ry c zn eg o  Beniowskiego 
tym, k tó rzy  mają b a r d z i e j  uzasadnioną podstawą, aby uważać go 
za swego narodowego b o h a te ra ,  t z n .  Wągrom i  Słowakom. Niech oni 
r o z s t r z y g n ą  w szczegó łach  sprawą jego narodowej p rz y n a le ż n o ś c i .  
W Polsoe na to m ias t  n ie ch  pozostan ie  stworzona p rzez  Beniowskie­
go i  spopularyzowana p rzez  naszą l i t e r a t u r ą  p iękna le g e n d a .T y l­
ko w j e j  k a te g o r ia c h  można bowiem rozważać w szelk ie  zw iązki pa­
na Maurycego z P o lsk ą .

S tw ierdzen ie  teg o  f a k tu  n ie  oznacza a b s o lu tn ie  ch ę c i  zde­
precjonow ania  p o s t a c i  h i s to r y c z n e j .  Beniowski był n ie w ą tp l iw ie  
człowiekiem  o n ie p rz e c ię tn y c h  zd o ln o śc iach ,  i n t e l i g e n c j i  i  n i e ­
złomnym o h a ra k te rz e ,  skoro udało mu s ię  jako zesłańcow i zdobyć 
na  Kamozatce o k rę t  i  pomyślnie dopłynąć do Macao. K a r ie rę  ży- 
oiową rozp o czą ł  z pustymi rękam i, jedynym jego "majątkiem" był 
bowiem skazujący  wyrok sądowy, i  od u c ie c z k i  z k r a ju .  Zakończył 
zaś  jako f r a n c u s k i  g e n e ra ł ,  zamożny w ł a ś c i c i e l  majątku V ieska w 
S ło w ac ji  i  a u s t r i a c k i  h r a b ia  a s p i ru ją c y  do zapewnienia sobie nie­
z a le ż n e j  władzy na Madagaskarze.

Dopomogła mu w tym oczyw iście l i t e r a c k a  wyobraźnia pozwala­
ją c a  na s tw arzan ie  co raz  to  nowych, zu p e łn ie  prawdopodobnych ży- 
oiowo legend . D zięki n i e j  s t a ł  s ię  rów nież b e s ts e l le re m  ogło­
szony pośm ie r tn ie  jego pam iętn ik  mający w ie le  cech pow ieśc i pod- 
różn iozo -p rzygodow e j. W la ta c h  1790-1806 przełożono go na sześć  
języków e u ro p e jsk ic h  i  wydano osiem naście  ra z y ,  w tym t r z y k r o t ­
n ie  rów nież w P o lsc e .

Wszystko to  n ie  da je  jednakże d o s ta te o z n e j  podstawy, aby 
Beniowskiego wprowadzać do h i s t o r i i  p o lsk ie g o  pam ię tn ik a rs tw a . 
Nie b y ł  Polakiem, p a m ię tn ik i  swoje, jak  wiadomo, n a p i s a ł  po 
fra n c u sk u ,  swój u d z i a ł  zaś w k o n fe d e ra c j i  b a r s k ie j  i  s to su n k i  
z Polakami n iew spó łm iern ie  w yolbrzym ił. Poza piękną legendą n ie  
m ia ł  Beniowski z Polską w iele  wspólnego, n ie  w iele zatem mógł 
w nieść do n a s z e j  h i s t o r i i ,  a tym b a r d z i e j  do n a sz e j  k u l tu ry .  
S t a ł  s ię  w Polsce jedyn ie  ulubionym motywem l i t e r a c k im ,  i  w tym 
s e n s ie  współtwórcą p o lsk ieg o  p iśm ienn ic tw a, choć sam do n iego 
n i e  n a l e ż a ł .  Obecność Beniowskiego w "Nowym Korbucie" da je  s ię  
zatem m e tafo ryczn ie  u ją ć  w przysłowiową formułę " P i ł a t a  w Cre­
do".
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